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Od Redakcyi.
Z końcem Illgo kwartału upraszamy Szanownych 

Czytelników o wczesne nadesłanie przedpłaty za kw ar­
tał IYty.

Ś w ia lło  i rośliny.

i .

Św iatło je s t  jednym  z najdzielniejszych czynników życia 
roślinnego; n ie ty lko  przysw ajanie pokarm ów  i inne funkcye 
życiowe we w nętrzu  kom órek zaw isłe są  od niego, lecz także 
i ruchy zew nętrzne, n iek tórym  roślinom  w łaściw e, wr niem  
m ają swój początek  i przyczynę. Z badanie pierw szych je s t 
naukow ą zdobyczą najnowszych czasów, osta tn ie  zaś znane 
już  były starożytnym . Sław ny n a tu ra lis ta  z Como, P liniusz 
starszy , podaje wiele przykładów , z których wynika, że znany 
b y ł Rzym ianom  ruch  heliotropow y n iektórych roślin  i szko­
dliwy wpływ cienia drzew na różne zboża i traw y; wiedziano 
już  naów czas, że helio trop  kw iatem  swoim k ieru je się za 
słońcem , że łub in  służyć może rolnikow i za zegar naw et 
i podczas zachm urzonego n ieb a , że listk i drzew rów nież 
zw racają  się w ierzchnią sw ą s tro n ą  ku  s ło ń c u ; wiedziano da- 
lć j , że cień o iz ec h a , sosny, św ierka i jod ły  je s t  szkodliwy 
d la innych ro ś lin , i to  tem  szkodliwszy, im mnićj sm agłem i 
są  cień rzucające drzew a; bardzo trafn ie  dostrzeżono już 
w ten czas, że słońce je s t przyczyną ruchów  roślinnych , je ­
dnakże siłę  poruszającą rośliny przypisyw ano nie ty le  św iatłu , 
ile ciepłu  słonecznem u lub szczególniejszem u pociągowi ro ­
śliny ku  s ło ń c u * ); w cieniu zaś nie szukano wpływu um niej-

*) C. Plinii Secundi Historia naturalis: Sed omnium folia quotidie 
ad solem oscitant, inferiores partes tepefieri volentia. Lib. XVI c. 56.

Heliotropii miraculum saepius diximus: cum sole se circumagentis, 
etiam nubilo die, tantus sideris amor e st, noctu velut desiderio contrahi 
caeruleum florem. Lib. XXII c. 29.

O przechowywaniu ziemniaków.

Wyciąg z protokółu piątego posiedzenia Zarządu z dnia 16go września 
1869 r.

szonego św ia tła , działającego ujem nie lub nie dosyć ener­
gicznie na funkcye życiowe rośliny, lecz raczej pewnych tru ­
jących w łasności*).

Na spostrzeżeniach ty c h , swego czasu wielce uwagi go­
dnych, chociaż b łędnie tłom aczonych, poprzestaw ano nieom al 
aż do czasów L inneusza i B o n n e ta , odkąd z rozw ijającą się 
coraz więcój nauką o życiu roślin  objawy te  i tym  podobne 
nad e r szczegółowo i um iejętn ie badać rozpoczęto. Nowszym 
też fizyologom udało  się w ykryć i udow odnić w sposób nie­
w ątpliw y: jak im  je s t udział św ia tła  w życiu roślinnćm  i któ- 
reto  objawy fizyologiczne rośliny przew ażnie lub wyłącznie 
św iatłu  m ają do zaw dzięczenia.

Ponieważ wypadki tych w łaśnie badań  fizyologicznyck 
po części już niejedno znalazły zastosow anie w hodow aniu 
ro ślin , po części wiele jeszcze obiecują przynieść pożytku 
tak  ro ln ic tw u , ja k  leśn ic tw u, przeto  zapewne nie od rzeczy 
będzie podać je  w streszczen iu  Czytelnikom  Ziem ianina. Z a­
nim jednakże przejdziem y do rozbioru  najnowszych badań  
w tym  dziale fizyologii, zestaw m y po kro tce  w ażniejsze 
wskazówki, k tó re  nam  podaje dotychczasow e em piryczne d o ­
świadczenie, tudzież i nauka fizyki" ro ś lin n ć j, w celu zużytko­
w ania w łasności św ia tła  na korzyść hodującej się rośliny, 
ztąd  bowiem okaże się, jak  po trzebną może być w rolnictw ie 
i leśnictw ie znajom ość w łasności fizyologicznych św ia tła  przy 
hodow aniu ro ślin , bez k tó rć j n ieraz ja k  najb łędniej sobie 
tłum aczyć będziemy rozm aite objawy życia roślinnego i często 
szukać przyczyny szkodliwych skutków  tam , gdzie ona wcale 
nie istnieje.

W iemy z dośw iadczenia, że um niejszenie św ia tła  na je­
dne rośliny gorzej d z ia ła , niż na d ru g ie ; że gdy trw a zbyt 
długo, przypraw ia pierw sze o śm ierć; d la  tego w ystrzegać się 
należy nad  brzegiem  lasów, strom ych gór i m urów hodować 
rośliny g ospodarsk ie , pełni św ia tła  w ym agające; daleko ra -  
cyonalniej będzie w wązkim tym  pasie, jeżeli rozkład  gospo­
darsk i tego dozw ala, hodow ać roślinę, k tó ra  i w cieniu je sz­
cze się  udaje.

*) Juglandium (umbra) gravis et noxia etiam capiti humano,
omnibusque iuxta s a t is   Juglandium quidem pinorumque et pi-
cearum et abietis, quaecunque attigere, non dubie venenum est. Lib. XVII 
c 18.
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Dowiedzioną, je s t  rzeczą , że ogrodnik w m iejscach t a ­
k ich  zupełn ie chybia ce lu , jeżeli zam ierza wyhodować cenne 
owoce lub rośliny, zaw ierać m ające wiele arom atycznych olej­
ków. D rzew a owocowe, k tó re  bardzo są  dotkliwe na d ługie 
zacien ien ie, w ym agają, aby ich korony najmniój 10 godzin 
dziennie w ystawione były na pełn ię słonecznego św iatła , 
a  ponieważ w ew nętrzna część korony odbiera ty lko św iatło  
rozproszone lub o db ite , przeto, chcąc uzyskać owoc dosko­
nały, wspom agać należy przyrodę stósow nćm  przycinaniem  
korony. P rzy innych roślinach, wym agających najrozm aitszych 
m odyfikacyi św iatła , należy m iarkow ać jego natężenie —  we­
dle potrzeby hodującej się rośliny —  sposobam i, k tó re  sz tuka 
ogrodnicza podaje.

Ze względu na zużytkow anie danej ilości św iatła  nie jest 
rzeczą obojętną tak  w ro ln ic tw ie , jak o  i ogrodnictw ie nada­
wać plantacyom  rzędowym  k ierunek  dowolny. Schum acher 
zaleca w swój „Fizyce zastosow anej do ro ln ictw a i fizyologii 
roślin® k ierunek  od północy-w schodu ku  południo-zachodow i; 
a  jakkolw iek  teoretyczne przypuszczenie, że w tym  kierunku  
sadzone rośliny najw iększą i najlepszą ilość z iarna i owocu 
w ydadzą, praw dopodobnie i w prak tyce się  po tw ierdz i, to 
przecież porównawcze dośw iadczenia ro ln icze, w tym  celu 
pod ję te , wieleby nas pouczyć mogły i dostarczyć ta k  ro ln i­
kom , ja k  i fizyologom liczb n ad e r szacownych a  poniekąd 
i użytecznych.

O bszerniejsze jeszcze znajduje zastosow anie ta  część fi­
zyki roślinnćj w leśnictw ie. Z nadzw yczajną uw agą śledzili 
leśnicy zachow anie się drzew leśnych względem św ia tła , po­
cząwszy od m łodej w ysadki aż do rosłego d rzew a , i cały 
ten zasób nabytych wiadom ości zastosow ali z najlepszym  
sku tk iem  do hodow ania lasów. Otóż i wypadki tych do ­
strzeżeń :

D rzew a znaczny stop ień  cienia znoszące, k tó re  tu ta j 
d la  k ró tkości w yrażenia nazywać będziem y „drzew am i cicni- 
stemi,® odróżniają  się tem  od drzew w ym agających pełnego 
św ia tła , k tó re  nazwiem y „św ie tlis tem i,* że rosną w gęstem  
zw arc iu , korony m ają p e łn e , a gałęzie ich , jak o też  i m łode 
roślinki od daw ua przyg łuszone, nie ła tw o obum ierają. 
H eyer stopniu je drzew a leśne pod względem cienistości w spo­
sób następujący , poczynając od najwięcćj cienistych ku 
św ietlistym :

św ierk , jo d ła ,  b u k , sosna au s try a ck a , lip a , orzech, kasz­
ta n ,  g rab , dąb, je s io n , k lo n , o lsza , sosna W aym uta, 
sosna zw yczajna, w iąz, b rzo za , o s ik a , m odrzew’.

D rzew am i c ien istem i, w młodości wym agającem i osłony, 
są : jo d ła , buk i św ie rk , a chociaż o sta tn i hodować się daje 
n a  ziemi świeżćj z dobrym  skutkiem  naw et w pełni słonecz­
nego św ia tła , to dwa pierw sze gatunk i trosk liw ie chronione 
być m uszą od niego w swój pierwszćj młodości. Czy tu ta j 
sam e ty lko prom ienie św iatła w yłącznie w pływ ają na to  oso­
bliwe zachow anie się drzew  ty c h , czyli też w połączeniu 
z prom ieniam i c iep ła , do tąd  jeszcze je s t rzeczą n ie ro zs trzy ­
gniętą.

Cień sta je  się natenczas najwięcćj szkodliwy dla drzew 
św ietlistych , jeżeli takow e rosną na g runcie  suchym ; w m iej­
scowościach zaś w ilgotnych zm ienia niejedno z nich o ty le 
sw oją p rzy rodę, że naw et i w cieniu drzew tłum iących  za- 
daw alniający jeszcze okazuje przyrost.

Z tego zachow ania się drzew  leśnych względem św iatła 
i cienia robi nauka leśnicza następu jące zastosow ania:

D rzew a cieniste hodow ać się dają  z korzyścią w czystych 
drzew ostanach  lub w zm ieszaniu z innem i cienistem i i oneto 
przedew szystkićm  u lepszają  ziemię.

D rzew a św ietliste w yczerpują ziemię do tegó stopnia, że 
po dłuższym  szeregu la t sam e na niej u trzym ać się nie mogą, 
hodow ać je  więc należy w zm ieszaniu z więcój cienistem i 
i ty lko na ziemi bardzo ubogiej i su ch e j, na k tórćj osta tn ie  
wyżywić się nie m ogą, hodujem y z konieczności drzew a św ie­
tlis te  w czystym drzew ostanie.

M ieszając drzew a w ym agające św ia tła  z drzewam i cieni­
stem i, zważa* się na to : ażeby pierw sze albo szybciejszy, albo

przynajm niśj równy w zrost m iały  z cienistem i. Jeżeli zaś 
m ieszać się m ają g a tu n k i, z k tó rych  cieniste szybciej rosną, 
natenczas drzew a św ietliste przy sadzeniu już tą  w ysokością 
przed owemi odznaczać się winny, k tó ra  daje ręk o jm ią , że 
w najbliższych okresach przy tłum ione nie zostaną.

Przy upraw ie drzew cienistych używa się przew ażnie 
obsiewu naturalnego , podczas gdy drzew a św ietliste najlepiej 
je s t upraw iać sz tucznie, ponieważ ja k  pierw sze w m łodości 
swój w ym agają zasłony, tak  drugie jój nie znoszą, a w zrost 
ich tem  gorszy pozostaje, im dłużej były zacienione.

D rzew ostany obrzednio zw arte lub złożone z drzew  świe­
tlistych  podszywa się gatunkam i cienistem i (B odenschutzholz) 
i tym  sposobem  utrzym uje się wilgoć i s iłę  ziemi a  wyzy­
skuje się równocześnie p rzyrost drzew górno- i dolno- 
rosłych.

T rzebieże wcześniej następow ać i częściej pow tarzać się 
winny w drzew ostanach św ie tlis tych , aniżeli w cienistych, 
opóźnienie się bowiem z trzebieżam i w pierwszych daleko  je s t  
szkodliwsze, aniżeli w ostatnich.

W ykazawszy, ja k  w ielką ro lę odgrywa św iatło  w życiu 
roślinnćm  i ja k  ważne miejsce znaleść pow inna nauka o tym  
czynniku w rolnictw ie i leśn ic tw ie, przejdziem y te ra z  do 
streszczenia najważniejszych wypadków badań  fizyólogicznych, 
poczynionych na tćm  polu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

K ilka godnych uwagi w sk a z ó w e k  przy  
zakupywaniu bydła.

(Rozprawa P Hugona Lehnerta z Gross-Hammer).

IV.

(.D o d a tek ).

(Zobacz 29, 30 i 34 num. Ziemianina).

W końcu trzeciej i osta tn ie j części mej pod powyższym 
ty tu łem  ogłoszonój rozpraw y zw racałem  na to uw agę , że 
krajow e hodownictwo byd ła  przez bardziój ożywioną sprzedaż 
indyw iduów  do rozp łodu  znacznieby wspom ódz i że przez to  
wiele pieniędzy naszćj bliższój ojczyźnie oszczędzićby m ożna; 
tw ierdzenie to  będę się s ta ra ł w następującym  arty k u le  
uzasadnić.

Gdy się sposobowi wychowywania byd ła  w lepszych na­
szych gospodarstw ach  przypatrzym y i porównam y go z spo­
sobem  hodow ania w tych k ra ja c h , z k tórych  bydło do usz la­
chetnienia w łasnćj rasy  bierzem y, to  nie tru d n o  będzie spo- 
s trze d z , po którym  z tych dwóch sposobów najw iększych 
korzyści spodziew ać się powinniśm y. Zważmy tylko na to, 
z jakiem  staran iem  u nas bydło od m łodu  pielęgnow anem  
byw a; ja k  mozolnie i z jak im  głębokim  nam ysłem  sk ładam y 
racye jego paszy; ja k  przez porównawcze dośw iadczenia po- 
żywność każdego jój rodzaju  stw ierdzam y i jak  nareszcie 
z wszelką gorliw ością dajem y baczność na zdrow ie i p rospe­
row anie jego. Zobaczm y n a to m ia s t, ja k  to w H olandyi 
i H olsztynie ledwo odsądzone cie lę ta  z ca łą  trzo d ą  bydła, 
skoro  tylko pierw sze puszczą się traw k i, na pastw iska wy­
ganiane byw ają, na k tórych  —  mimo wszelkiej sło ty  —  
dzień i noc pozostają , rosę i śron razem  z traw ą  po łykają, 
skw ary słoneczne, w iatry i deszcze znoszą i pierwej do obór 
nie w raca ją , dopóki pastw isk  golu teńko  nie objedzą a za ra ­
zem i zim a nie czyha pode drzw iam i. Cóż tam  wreszcie 
d a ją  bydłu zim ą? Czyż m a ona dla niego w pogotow iu od­
pow iednią racyonalną paszę? B ynajm niej! Ile  w gospodar­
stw ie siana i słomy się znajduje, ty le się sp a sa , po obfitem
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żniwie obficie, po m iernem  m ie rn ie , a biedne byd lęta  chu­
dością sw ą św iadczą n a  w iosnę, ja k  lichą paszę m iały pod­
czas zimy!

Czyżby obfite i żyzne pastw iska w yłącznie m iały być 
zdolne zastąp ić  chów racyonalny i s ta ra n n e  pielęgnow anie, 
jak ich  bydło nasze doznaje? Czyżby nielitościwe od wiosny 
do zimy pozostaw ianie go pod gołem  niebem  na pastw isku 
nie m iało  staw ać się przyczyną niejednej z późniejszych cho­
rób , a szczególnie chorób płucowych?

Je s tem  bardzo przekonany, że dobre przym ioty tych ras 
przez dobre pielęgnow anie i d ob rą  paszę u nas spotęgow ać 
się  m ogą i że wyhodowane u  nas z tych ra s  bydło m łodo­
ciane zdrow szśm  je s t i we wszystkich swoich zale tach  do 
wyższśj dochodzi doskonałości. Nie są  to  jedynie z teoryi 
w ysnute w nioski, lecz w p r a k t y c e  zdobyte praw dy.

D la słynącego w dalek ie strony  gospodarstw a Pana 
radzcy ziem iańskiego, D r. p raw a F r i e d e n t h a l a  w Giess- 
m annsdorfie pod N issą , k tó rćm  przez d ług i czas m iałem  
zaszczyt zarządzać, w ielokrotnie w H olsztyn ie w ilstersk ie ni­
zinne kupow ałem  bydło i to  w czystości jego rasy  dalćj ho­
dowałem .

Dochówek stanow czo odznaczał się w iększą dojnością, 
a  m łode z niego b y d lę ta , k tó re  na wystawie w Nissie, — 
z ta k  wielu sz lachetnem i zawodam i konkurow ać tam że zmu­
szone, —  pierw szą odniosły nadgrodę, daleko większe i roz- 
nioślejsze były, aniżeli tegosam ego w ieku cielce kiedykolw iek 
w H olsztynie w idziałem . S ław na daw niej trzo d a  b aro n a  F al- 
kenhausen w B ielaw ie (B ielau) pod N issą , przez św iatłego 
jć j dyrygen ta , P . G eb au era , wyhodow ana, doszła swćj wyso­
kiej sław y przez dochów ek, k tó ry  wszystkie dobre przym ioty 
swej rasy  w wyższym stopniu  uszlachetn ien ia posiadał. To- 
sam o znajdujem y we wszystkich praw ie um iejętnie hodowa­
nych trzodach  naszej prow incyi, dla czego, jak  sąd zę , jako 
rzeczyw istą praw dę postaw ić m ożna to tw ie rdzen ie , że przez 
s ta ran n e  racyonalne karm ien ie i pielęgnow anie dobre przy­
mioty pewnćj rasy  do wyższego stopnia uszlachetn ien ia i wy­
doskonalenia u nas posunąć m ożna, że więc bydło naszych 
um iejętn ie hodow anych trzód rozpłodowych wyższą posiada 
w artość, aniżeli w prost sprow adzane.

H odow anie byd ła  do rozp łodu  z wielu w ydatkam i, z wielu 
m ozołam i i k łopotam i je s t zespolone, dla czego na dłuższy 
czas ochota hodow nika do tego zaw odu u trzym ać da się tylko 
w tak im  ra z ie , jeżeli zysk tru d y  jego w ynadgradza i jeżeli 
hodownik piękne byd ło  nie w yłącznie z zam iłow ania lub pa- 
sy i, lecz d la  tćj przyczyny hoduje i p ielęgnuje, że mu hodo­
w anie tegoż w rachunku  gospodarskim  pow abny dochód wy­
kazuje . N ajgłówniejszym  czynnikiem  w ?debet i credit® 
hodow niczego zaw odu je s t zyskowme sp ien iężan ie m łodocia­
nego by d ła ; sp rzedaż ta  rozstrzyga kw estyą, czy hodow anie 
byd ła  rozpłodow ego dobrą  przynosi re n tę  i czy odpow iada 
swem u celowi. W spierajm yż zatćm  naszych najznakom itszych 
hodowników, zapew niając im odbyt przez zyskowny i oży­
wiony zakup u nich byd ła  m łodocianego, przez co nietylko 
w łasny pożytek  nabyciem w ybornego i daleko cenniejszego 
byd ła , aniżeli nam  go z obcych stron  dostarczyć mogą, pod­
niesiem y, ale nad to  i do dobra  powszechnego, do podniesie­
nia krajow ego chowm znacznie się przyczynimy. D obry zysk 
coraz wóększym będzie bodźcem dla h o d o w n ik a , k tóry  go rli­
wie s ta ra ć  się będzie o najlepsze rezu lta ty , a na sprow adze­
nie nowych exem plarzy w celu odśw ieżenia krwi swego s tada  
żadnych  nie będzie szczędził kosztów, ażeby ty lko najwy­
born iejsze do reprodukcyi m ógł nabyć indywidua.

U  nas równie, ja k  w H olandyi, H olsztynie i O ldenburgu, 
w łaściciel trzody rozpłodow ej najlepsze exem plarze dla siebie 
zatrzym uje, te  zaś, k tó re  my sprow adzam y, nie są bynajm nićj 
najw yższą e litą , n a  ja k ą  się okolica pewnej rasy  zdobyć 
m oże, ponieważ wyborowe bydło rów nie ta m , ja k  i u nas 
ty lko  za drogie pieniądze nabyć można. Za ceny, jak ie  w I I I  
oddziale mego a rty k u łu  w ym ieniłem , najbardzić j wyborowego, 
z najznakom itszem i przym io tam i, już i w jego ojczyźnie 
rzadkiego  byd ła  dostać nie można. Hodownicy byd ła  ro zp ło ­

dowego, jeśli z niego odpowiednie m ają dochody, uwzględnia­
ją c  należycie is to tę  swego zaw odu, za najdoskonalsze exem­
plarze  najdoskonalćj tćż p łacić  b ęd ą , a kupujący  u nich 
mnićj o to  py tać będzie , ile za jak ie  bydlę z a p ła c i, ja k  r a ­
czej o to, co  011 z n i e g o  m i e ć  m o ż e .  N adzw yczajnych 
przym iotów  i p restacy i bydlęcia nie m ożna żądać za cenę 
zwyczajną!

P rzez uznanie czynem dajm y sposobność hodownikowi, 
ażeby w iększych sura do zakupyw ania najw yborniejszych 
exem plarzy do rozpłodu racyonaln ie m ógł użyć, a  w tedy 
krajow y wychów byd ła  na najwyższy stopień  tego, co się 
ty lko da w hodownictwie osięgnąć, podniesiem y i utw orzym y 
sobie ź ró d ła , z k tórych  korzystn ićj i pew niej nasze bydło 
pożytkowe sprow adzać będziemy m ogli, aniżeli z obcych k ra ­
jów  przy używanym dotąd  sposobie dostaw y, k tó ry  nabywcom 
ta k  niesłychanie m ałą  daje gwrarancyą.

O tem  pew nie mówić nie po trzebu ję , ja k  w ażną je s t 
rzeczą , ażeby w łaściciel trzody do rozpłodu hodow anćj te 
b y d lę ta , k tó re  d la  nićj nabyć p ra g n ie , sain albo wyszukać 
i kupić by ł w s ta n ie , lub tćż m ógł udać się do liw erauta, 
k tóry je s t czemś w ięcćj, aniżeli tylko w rutynow anym  p rze ­
kupniem , i ty le  posiada rozum u, że umie ocenić, iż bydlę 
z najdoskonalszem i przym iotam i nad e r szczególną d la ro z ­
p łodu  m a w artość. To ocenienie je s t w łaśnie trudnem  bardzo 
zad an iem ; po trzeba do tego  wiele la t trw ającego, z praw dziw ą 
pasyą odbyw anego s tudyum , ażeby całk iem  jasno  zrozum ieć, 
o co chodzi, i w iedzieć, czego się szuka. P rzyznają mi ho­
downicy z zaw odu, że to  nie je s t  tak  ła tw ą  rzeczą ; w iedzą 
oni dobrze , że już  bardzo  trudnem  je s t zadaniem  na w i ę k -  
s z ć j  w y s t a w i e  byd ła  um ieć w yszukać, co je s t  najlepszego. 
Ileż więc trudn ie j być musi w całej okolicy najwyborniejszych 
przym iotów  bydło w yszukać, i to  tein  tru d n ie j, że w łaści­
ciele, którzy  tak ich  w łaśnie exem plarzy sprzedaw ać nie chcą, 
zam iast pom agać przy w yborze, uwagę liw erantów  od nich 
odwrócić się s ta ra ją . N iechaj Panow ie H odow nicy nie cenią 
sobie zbyt nisko trudności nabycia tak ich  najcelniejszych 
exem plarzy, w takim  razie bowiem w łasnem u tylko szkodzi­
liby interesow i.

Ci hodownicy, którzy  sobie zyski ze sprzedaży m łodo­
cianego, d o  p o p r a w y  innych trzód  przeznaczonego bydła 
chcą utw orzyć i zapew nić, p o w i n n i  p r z e d e w s z y s t k i ć r a  
c z y s t ć j  k r w i  i n d y w i d u a  m i e ć  n a  s p r z e d a ż .  Tych 
trz ó d , k tó re  chociażby najw yborniejsze, lecz z krzyżowania 
pow sta łe  indyw idua do rozp łodu  posiada ją , do zarodowych 
policzyć, a cielą t z nich pochodzących do rozpłodu  polecić 
nie mogę. N ie zapom inam  o tem  bynajm niej, że w wielu 
okolicznościach w łaśnie przez krzyżow anie najdoskonalsze 
produkujem y bydło, ale nie m amy tu ta j żadnej gwarancyi, 
ja k  ono na potom stw o przym ioty swoje przelew ać będzie. 
Czy indyw iduum  po s tadn iku  shorthorn ie  a krowie holen- 
derce  przym ioty o jca, czy tćż  m atk i na potom ków  przenosić 
będzie? czy potom stwo raz  więcej w ojca, czy też znów wię­
cćj w da się w m atkę? czy nakoniec zlane z sobą przym ioty 
obojga rodziców w równym stopniu  na potom ków  przecho­
dzić będą ? To są wątpliwości, k tó re  w pochodzących z krzy­
żow ania indyw iduach kupujem y, a wdasności tak ie  nie czynią 
nam  ich przyjem nem i, gdy bydło nasze  p o l e p s z y ć  chcemy, 
d la czego po trzebę naszą zawsze ty lko  z trzód  w czystości 
rasy  wyhodowanych zaspakajać powinniśm y; —  krzyżow ać 
może każdy sam !

Że przez d ługie la ta  um iejętnie prow adzone krzyżowanie 
w końcu sta łych  form  nab rać  i te  p rzelew ać może, je s t  rz e ­
czą dow iedzioną, ale też  w takim  razie p rodukty  krzyżow a­
nia s ta ły  się sam odzielną ra są  i m ają wtedy, jak  się samo 
przez się rozum ie , w artość rozp łodow ą, każdej rozpłodow ej 
rasie  w łaściwą.

C z y s t a  k r e w  je s t  w ięc głów nym  w arunkiem  trzód  za­
rodow ych, ową c o n d i t i o ,  s i n e  q u a  n o n ,  potem  są nim 
um iarkow ane ceny, k tó re  najbardzie j przyczyniają się do do­
brego ciągłego odbytu i rzeczyw istego ren tow ania się. N a co 
się p rzyda sprzedać k ilka krów  lub stadników  po niesłycha-
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n ie drogich  cenach a  inne być zm uszonym  oddać późnićj 
rzeźnikow i?!

Pojęcie um iarkow anych cen nie je s t tak  e lastyczne , jak  
n iejednem u zdawaćby się m ogło, powinny się one stosownie 
do kosztów  wychowu, p ielęgnow ania, procentów  od k ap ita łu , 
odpowiedniej pewnej części s tr a t  handlowych i ’odpowiedniego 
zysku norm ow ać, ich więc ostateczne ustanow ienie powinno 
posiadać łatw o dającą  się wykazać podstaw ę. Hodownicy 
obecni żądają  —  zbyt często n ie s te ty ! —  tak  wygórowanych 
cen , iż te  chęć kupna m ających odstrasza ją  i . w pędzają 
w ręce liw erantów , k tórzy  naw et im portow ane” bydło tanićj 
sprzedają . T akie ceny właścicielom trzód rozpłodowych z pe­
w nością pożądanego przez nich nie przyniosą zysku i nie 
przyczynią się do podniesienia krajow ego hodow nictwa bydła.

N iechaj mi tu  wolno będzie , ja k  gdyby na za łam ku  tćj 
rozpraw ki, zrobić następu jącą  uwagę. Niedawno tem u do­
starczono na Pom orze dziesięć w wysokim już stopniu  ciel­
nych jałow ic holenderskich  po 85 tal. i to franco aż na sam o 
podwórze! Gdzie też to może być ojczyzna t a k i e g o  b yd ła?  
Panow ie nabywcy pow inniby sobie też  już przecie raz jasno  
uprzy tom nić, że za tak ie  ceny n ik t im portow ać nie może, że 
więc przez nierzetelnych ludzi oszukiwani byw ają, k tórzy się 
potem  swemi sztuczkam i, jak  gdyby ja k ąś  m ądrością  chlubią 
i n a  tak ich  nabywców stósowne rob ią  dowcipy. Jeżeli się 
podobna dostaw a jeszcze raz  pow tórzy, wymienię publicznie, 
skoro  się  o niem  dow iem , nazwisko liw eran ta , na te ra z  nie 
chcę już powiększyć liczby mych nieprzyjaciół.

W racam  do mego zadania.
S ądzę, iż się to  sam o przez się rozum ie, ażeby w łaści­

ciele s tad  zarodowych pozw alali zajrzeć do ksiąg  rodowodu, 
e ta tu  paszy i rejestrów  m leka i ażeby przez to  w łaśnie ku ­
pującem u razem  z bydłem  swojćm o tyle w iększą jego w'ar- 
tości rozpłodow ćj dawali g w aran c y ą , ja k iś j liw eran t odbiorcy 
przy odstaw ie zamówionych indywiduów dać nigdy nie je s t 
w stanie. J e s t  to ko rzyść , k tó rej nigdy za nadto  cenić nie 
m ożna, a tę  daje nam  krajow e nasze hodownictwo.

W  te m , co pow iedziałem , przedstaw iłem  jasno, jak  są ­
dzę, w ielkie korzyści, jak ie  nam  d ają  nasze sz lachetne s tada  
zarodow e; mam także to  p rzekonan ie , iż najw iększa część 
m ych w spółzaw odników  zupełnie tegosam ego je s t ze m ną 
zdania. Pom im o tego wszystkiego w moich licznych podró­
żach m iałem  często sposobność w idzieć, że bydło najwybor­
niejszej w artości rozpłodow ćj pozostaje n iesprzedanem  i —  
z w ielką s t r a tą  d la  dobra pospolitego —  dosta je  się  w ręce 
rzeźn ika. Z daje mi s ię , iż przyczyny tego godnego pożało­
wania fak tu  są następu jące :

„ W iele naszych doskonałych obór zarodow ych je s t tylko 
w najbliższem  sąsiedztw ie znanych , a  że wiadom ości o sobie 
za obręb k o ła  tego nie podają , p rzeto  sam e sobie są winne, 
jeżeli m ierne m ają pow odzenie;* ta k  mówi wielu. —  » » Wj a -  
k ito  sposób m ają się dać poznać publiczności?*® —  „Przez 
księgę rodow odow ą, wystawy, doniesienia po gazetach ,*  od­
powie niejeden. —  W  pierwszej chwili zdaje się w istocie, 
ja k  gdyby w szystkie nastręczające się im przeszkody środ ­
kam i teini usunięte być m ogły, lecz przypatrzm y się nieco 
bliżej tym  środkom  i to  praktycznem i oczam i!

K sięga rodow odow a! — K tó ry ż  um iejętny hodownik 
m ógłby się nie poznać na jćj wysokiej w artości? — Ależ 
przecie nie bardzo  wielu jeszcze mamy um iejętnych hodowni- 
ków, bo znajdujem y się dotąd  jeszcze bardzo ' w stadyum , 
w k tó rćm  hodowanie bydła tylko „ k o n i e c z n e r n  z ł ć r n *  być 
się zdaje, p rze to  księga rodowodowa w sto sunku  do wielkićj 
liczby hodujących bydło za m ało  do tąd  je s t  rozpow szech­
nioną. A ilużto je s t  takich, k tórzy  ją  kupują, każdy rocznik  
odb iera ją  z r a d o ś c ią ,  potem  każą j ą  p ięknie opraw ić , w sta­
wią do szafy jako godło swej hodowmiczćj wiedzy, a prócz 
tego wcale je j nie czy ta ją?  Jakże  m ała  je s t  liczba tych, 
k tórzy  śledzą ciekawie zapisy każdego ro d u , ażeby j e 'd l a  
siebie wyzyskać?

W ystaw y byd ła  są  isto tn ie zdolne dać poznać i dalszvm  
okolicom ja k ieś  stado  zarodow e, chociaż i to  tylko w tenczas

d a  się uczynić, jeżeli stado  tak ie  od cielęcia aż do sta rych  
byd lą t da się p rzedstaw ić , a w łaściciel zarazem  umie —  ile 
m ożności —  zw racać uw agę na p ro d u k t swćj obory za- 
rodowćj.

D oniesienia po gazetach  m ają ty lko wtenczas n ie jaką n a­
dzieję sk u tk u , jeżeli się takow e z w ytrw ałością P an a  Hoffa 
p ow tarza , a zarazem  o należytćm  „decorum * nie zapom ina. 
To nie je s t więc tak  ła tw o dać publiczności poznać swoje 
bydło do tego s to p n ia , ażeby się wielu konkurentów  o n a­
bycie przychów ku z niego s ta ra ło !

Innćm  złem  dla naszego krajow ego rozp łodu  je s t to, iż 
każda  obora zarodow a za m ało  posiada m a tery a łu  i d la  tego 
sam a większych zam ówień wykonać nie je s t  w stanie . D la 
kupującego je s t to zbyt uciążliw ie z wielu krajow ym i hodo- 
wnikaini wchodzić w s to s u n k i, prócz tego  może i w najb liź- 
szćj sobie okolicy nie znajdzie rów norodnych ra s  i d la  tego 
woli obrać wygodniejszą drogę i przez liw eran ta  żądane sp ro ­
wadzić bydło.

Także i to  je s t n iedogodnością, że po naszych za rodo ­
wych oborach rzadko  znajdujem y wiele byd ła  w tym sam ym  
lub podobnym  wieku n a  sp rzed aż , nad to  i przez to  jeszcze 
życzenia nasze bardzo się ograniczać m uszą, że każde gospo­
darstw o w innym  czasie swe bydło sp rzed aje , co spraw ia, 
iż jednego  zakupu  z wielu obór na raz  uskutecznić nie 
można.

W szystkie te okoliczności są  dla naszych trzód  zarodo­
wych przeszkodą w sprzedaży ich zbytniego p ro d u k tu  m ło­
docianego.

Je d y n ą  praw dziw ą, do usunięcia tego złego w iodącą 
d rogą zdaje się być to, ażeby Panow ie Hodownicy wspólnego 
mieli p o śred n ik a , któryby, —  z je d n śj strony  z wszystkiem i 
stosunkam i każdćj obory dokładnie obznajom iony, z drugiej 
znów w polecenia zakupna zaopatrzony, — w kupnie i sp rze­
daży m ógł pośredniczyć. P raw da! takiem u pośrednikow i 
trzebaby  pozwolić dokładnie wglądać w ca łą  spraw ę hodow a­
n ia ; powinienby on dok ładn ie znać pochodzenie, paszę i pie­
lęgnowanie bydła każdej obory, ażeby m ógł kupującym  do ­
starczyć m aterya łu  z tak ich  trzó d , k tó re  stósow ne są  dla 
stosunków  ich gospodarstw a. P ośredn ik  ta k i,  -  obeznany 
z najw ybornicjszem i naszem i stadam i zarodow em i, k tórych 
hodowaniem  w celach rozpłodu po częściby k ierow ał, m ając 
zawsze w naszych oborach żądane do rozp łodu  exem plarze 
pod rę k ą , —  przez sprzedaż ich niejednego ta la ra  krajow i 
swem u rodzinnem u oszczędzić i narodow em u hodownictwu 
is to tn ą  będzie m ógł wyświadczyć przysługę.

Nadzwyczaj złe ceny wełny, k tó re  najbardziej rozm iło­
wanego w hodounictw ie owiec w łaściciela od chowu ich od- 
stręczyć są  w s ta n ie , s ta ły  się  p rzyczyną, iż bardzo już  
wiele owiec na ta rg i przybyw a i że liczba ich w najbliższym  
czasie, gdy się odpow iedniejszem i na rzeź s ta n ą , bardzo 
znacznie się powiększy. N iektórzy w łaściciele ow czarnie swe 
całkióm  już zw ijają , a wszędzie praw ie w m iejsce nie przyno­
szących zysku owiec chcą bydło zaprowadzić. N lechajże to  
lad y k aln e  lekarstw o, z którego użyciem wielu właścicieli 
ow czarń ze względu na swe stósunki może za nad to  się spie­
szy, naszym  gospodarzom  tem  będzie błogosław ieństw em  
ktorego  w yglądają ; ażeby zaś nićm być m ogło, niechaj każdy 
dokładnie dośw iadcza, k tó ra  ra sa  bydła d la  jego gospodar­
stw a je s t najodpow iedniejszą, a zarazem  i o tćrn pam ięta że 
w szystkie gospodarstw a swego w arunki zm ienić mus i ; '  że 
płodozm ian przy dom inującem  hodow aniu byd ła  innym być 
pow inien, aniżeli t a m,  gdzie pierwsze m iejsce chów owiec 
za jm uje, że nakoniec przy zakupnie do prawdziwego powi­
nien udać się ź ró d ła , ażeby rzeczywiście tak ie  nabył bydło, 
ja k ie  m iec pragnie.



325

Jak się powinno kopać rowy?
Powinnoby się zdawać zbytecznćm pisać o rzeczy tak 

powszechnie znanćj, a  przecież nastręcza się do tego spo­
sobność, gdy jeszcze w tak  wielu miejscach zupełnie niewła­
ściwe, celowi wcale nie odpowiadające postępowanie przy za­
kładaniu  i kopaniu najzwyczajniejszych rowów widzimy.

Na równćj, płaskićj przestrzeni nie sprawia kopanie ro- 
rów wielkich trudności, a jeżeli głębokość i szerokość również, 
jak  spód rowu, są oznaczone, to się takowy w sposób prosty 
wykopie i wykończ}'. Inaczej zaś rzecz się m a, gdy idzie 
o przeprowadzenie rowu przez pola nierówne, pagórkowate; 
tam trzeba uwzględnić inne okoliczności, jeżeli rów ma od­
powiedzieć przeznaczeniu; dalej trzeba i na to baczyć przy 
biciu rowów’, czy celem takowych jest tylko zabezpieczać 
po la , łąki i zagajenia od szkody przeciw bydłu, lub czy też 
służyć mają do ściągania i odprowadzania wody.

Pierwsze są łatwiejsze do wykonania, ponieważ nie po­
trzeba tyle uważać na; spadek i równe tegoż rozdzielenie, 
ale li tylko na pochyłość ścian stósownie do jakości ziemi.

 ̂ Ażeby na równćj przestrzeni osięgnąć jednostajną pochy­
łość ścian rowu, na czćm głównie zależy, trzeba mu dać górą 
różną szerokość w miarę tego, jak  stoczystość przestrzeni się 
zm ienia, gdzie bowiem ziemia się wznosi, musi rów się górą 
rozszerzać, gdzie zaś je s t wklęsłość, zwężać, inaczćj pochy­
łość ścian nie byłaby jednostajną. To je s t w łaśnie, co nie­
doświadczonym robotnikom nie chce pomieścić się w głowie; 
chcą oni, ażeby rów wszędzie, t. j. gdzie ziemia je s t w klę­
sła lub wypukła, był górą równo szeroki, ciągną zatem sznur 
przez pagórki i doliny, wytykają go bez względu na rozm ai­
tość położenia i dopiero po skouczonćj robocie spostrzegają, 
że się na nic nie przyda.

Przypuśćmy, że rów ma być, odpowiednio do gatunku 
ziemi, przez jaką  się kopie, 3 stopy głęboki, na dole, t. j. 
w podeszwie 2 stopy szeroki, w takim razie będzie m usiał 
być górą 8 stóp szeroki, przy jednostopowej stoczystości 
ścian, bierze się bowiem podwójną głębokość i dolicza do 
nićj szerokość podeszwy, a zatćm (3 +  3 -j- 2 = )  8 stóp, 
które stanowią norm alną m iarę górnój szerokości na wszyst­
kich płaskich miejscach przestrzeni.

V

Jeżeli takie rowy przypadają na polu równćm, to ich kopa­
nie, jak  się już wspomniało, nie sprawia wielkich trudności, 
albowiem wytyka się tylko szerokość spodu za pomocą sznu­
ra  i wybiera ziemię podług tego do potrzebnćj głębokości, 
a potćm znów wytyka się szerokość row u, jak a  ma być 
górą, wyrzuca ziemię skośnie ku spodowi, przez co się osięga 
jednostajną stoczystość.

Jak  różne są gatunki ziemi, w których się rowy biją, 
tak  też różnić się powinna stoczystość ścian, gdyż ziemia 
lóźna, piaszczysta, przy małćj pochyłości, wnet się zesuwać 
zacznie i zapełni na nowo rów cały ziem ią, podczas gdy za 
wielka pochyłość, a tym sposobem szerokość górna rowu 
w ziemi mocniejszej byłaby marnotrawieniem miejsca. Nim 
zatem przystąpimy do nauki o biciu rowów, wykażemy, jaka 
powinna być pochyłość, czyli pod jakim  kątem powinny stać 
ściany do podeszwy rowu na różnych gatunkach ziemi.

Ziemia zupełnie piaszczysta wymaga dwustopowćj pochy­
łości pod kątem  30°; ziemia już więcćj spoista wymaga pół­
torej stopy pochyłości pod kątem  38°, ziemia mocniejsza 
1 stopę pod kątem  50°, gliniasto-spoista zaś nawet pod ką­
tem 60°. Szerokość podeszwy rowu zależy od masy wody, 
k tóra  ma odpłynąć; przy zwyczajnych rowach wystarcza 
zwykle jedna do półtorej stopy.

Przechodzimy tedy do bicia rowów sam ych, a dla bliż­
szego objaśnienia rzeczy zamieściliśmy powyżej mały rysunek.

W ytyka się więc najprzód środek rowu linią x z , a po 
każdćj stronie dodaje się 1 stopę, jak  linie aa ' i bb' wska­
zują, na szerokość spodu czyli podeszwy rowu.

W tak wytkniętćj szerokości wyrzuca się ziemia prosto­
padle i to nie głębiej, jak  2 do 2 '/2 stopy. Im więcćj na 
przestrzeni, k tó rą  rów ma przebiegać, znajduje się kolejno 
miejsc wypukłych i wklęsłych, tćm mielej trzeba rów rozpo­
czynać, a w przyjętym przykładzie, podług którego ma mieć
3 stopy głębokości, nie trzeba będzie dosięgać takowej, gdyż 
na niższych punktach nie będzie może głębszy nad 2 stopy.

Po takiem wyrzuceniu ziemi od spodu trzeba ustanowić 
właściwą głębokość na różnych miejscach. Ku temu używa 
się tak nazwanych tabliczek do wizowania. Do kawałka łaty
4 stopy długiej przybija się górą pod prostym kątem de­
seczkę 2 stopy szeroką i około 6 cali wysoką. Takich tabli­
czek potrzeba dwie, które muszą być równe, prócz tego po­
trzebna jest trzecia, k tóra  musi być jeszcze raz tak wysoka, 
jak dwie poprzednie, t. j. musi mieć stopę wysokości, sze­
rokość zaś będzie równa dwom poprzednim, t. j. dwie stopy. 
Jedna z dwóch równych deseczek maluje się czarno albo 
czerwono, a druga biało; deseczka zaś wyższa czyli jedno- 
stopowa w jednej połowie maluje się czerwono lub czarno, 
a w drugićj biało. Pierwsze 2 tabliczki muszą więc być zu­
pełnie równe, trzecia zaś musi być wyższą od nich o 6 cali, 
a  równo z niemi szeroka.
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Mając takie deseczki gotowe, wstępujemy w punkcie x 
na wykopany spód rowu, a wykopawszy go akuratnie, od 
powierzchni ziemi mierząc, na 3 stopy głęboko wbijamy ko­
łeczek, którego czubek właśnie także głębokość 3 stóp oka­
zywać powinien. Potćm przechodzimy na punkt z i tam 
również, mierząc 3 stopy od powierzchni, wbijamy kołeczek, 
którego czubek taksamo głębokość 3 stóp ma oznaczać. Te­
raz przy tym kołeczku wbijamy w ziemię trzecią szeroką ta­
bliczkę do wizowania tak głęboko, aby spoczęła właśnie na 
czubku kołeczka, poczem wracamy do punktu z , bierzemy 
jednę z dwóch drugich tabliczek, stawamy za kołeczkiem x, 
a ustawiwszy na nim tabliczkę prostopadle, wizujemy na 
punkt z. Nie mając zbyt słabego wzroku, będziemy mogli 
dostrzedz różnicę w kolorach na tablicy w punkcie z umiesz- 
czonćj z odległości 80 do 100 kroków, jeżeli z po nad ta­
blicy w punkcie x ustawionej będziemy patrzyli ku punktowi 
z w przedział kolorów tamtćj tablicy.

Jeden robotnik bierze następnie drugą tablicę w punkcie
0 i wchodzi w odległości 20 do 25 kroków na spód rowu, 
ustawia swą tablicę prostopadle, a osoba w punkcie x sto­
jąca daje tak długo robotnikowi znaki, póki jego tablica nie 
stanie w równćj linii z tabliczką w punkcie x i z przedzia­
łem kolorów na deseczce tabliczki w punkcie z ustawionej. 
Potem wbija się kołeczek w punkcie o i jeszcze raz tablicę 
do wizowania na nim ustawia, aby z punktu x badać, czy tćż 
kołeczek na punkcie o stoi dobrze w porównaniu z kołecz­
kiem na punkcie z. Tak postępuje się dalój i powtarza tę- 
samą manipulacyą w punktach p i q. Chcąc jeszcze bystrzej 
widzieć, może osoba w punkcie x swe stanowisko opuście
1 swą tablicę do wizowania w punkcie o ustawić, pomocnik 
zaś równocześnie na punkt p się udać.

Skoro tym sposobem spód rowu został ustanowiony za 
pomocą kołeczków x, o, p, q, z, to tymczasowo wyrzuci się 
reszta ziemi na oko; poczem bierze się sznur, przywiązany 
do kołeczka, i ten wbija się w ziemię, obok kołka w punkcie 
x wbitego, tak głęboko, aby sznur bezpośrednio nad czub­
kiem tegoż leżał i wyciąga go się teraz mocno do czubka 
kołka w punkcie o wbitego, przez co dokładnie się wykaże, 
gdzie i o ile wybrać trzeba ziemi. To tak się długo powta­
rza , póki sznur silnie wyprężony nigdzie ziemi dotykać nie 
będzie. Cały spód będzie wtedy tworzył prostą limą, która 
posłuży za podstawę szerokości rowu.

Teraz przechodzimy ze sznurem do punktu a , odmie­
rzamy ku punktowi c 3 stopy, taksamo od punktu a' do c', 
i przeciągamy sznur od c do c'. Idąc naprzód linią od x do 
z, spostrzegamy, mierząc głębokość przy punktach a. i k , że 
takowa jest normalną, t. j. 3 stopy wynosi, że zaś przy 
punkcie 1 o pół stopy się zniża; każemy więc tak w punkcie 
k , jak 1 wbić kołeczek, spostrzegamy znów, że od m ku n 
ziemia się wznosi i w punkcie n najwyższą o s i ę g a  wysokość, 
która normalną przechodzi o stopę, oznaczamy więc punkta 
m i n znów kołeczkami i znajdujemy wysokość przestrzeni 
między s i c normalną; także więc i w tych punktach uty­
kamy kołeczki. .

Teraz wracamy do punktu c i postępujemy wzdłuz sznura 
aż do 1; tam brakło do normalnśj głębokości '/2 stopy; tam 
więc wsuniemy kołeczek '/2 stopy ku środkowi rowu na we: 
wuatrz sznura; przy punkcie n okazuje się 1 stopa więcej 
nad normalną; głębokość, tam więc wbija się kołeczek Jecjn£ 
stopę dalćj na zewnątrz sznura linii cc', a zatem blizko 4 ‘  od środka 
rowu; przy punktach s i c jest głębokość znów normalną.

Na drugiej stronie rowu w podobny postępuje się spo­
sób, a tak powstają łamane linie cc ' i dd ', które się po 
przyciągnieniu  sznura do kołeczków ukośnie szpadlem zazna­
czają aż do całkowitego wykończenia rowu.

Przypatrując się położeniu tak wykonanego rowu, do­
strzeże się wszędzie równą pochyłość ścian, którćj nic nie 
będzie można zarzucić. Do kopania rowu przecież, którego 
ściany mają mieć pochyłość 2 '/2 stopy, co mnićj więcćj odpo­
wiada pochyleniu 24°, innych zasad trzymać się trzeba. Wznie­
sienie sie powierzchni o stopę nad lub zniżenie jćj o stopę

pod normalną głębokość ma tylko znaczenie dla jednostopo- 
wćj pochyłości ścian, przy którćj tesame miary do szeroko­
ści się dodają lub od nićj odciągają; przy pochyłości 2 ‘/2- 
stopowćj odciąga się 1 stopa nad albo pod normalną głębo­
kością tylko w połowie od szerokości lub dodaje do takowćj. 
Górna szerokość rowu przy jeszcze większćj pochyłości ścian 
normuje się odpowiednio do wzwyż podanych stosunków.

(Dokończenie nastąpi).

O przechowywaniu ziemniaków.

Ziemniaki przechowują się zwykle w sklepach lub kopcach.
Jeżeli mają przechować się dobrze w sklepie, co nie ła ­

twą jest rzeczą, to trzeba go zabezpieczyć równie przed mro­
zem, jak przed zbytecznćm ciepłem, mianowicie zaś przed 
bezpośrednim wpływem promieni słonecznych. Otwory, na 
których nie powinno zbywać, najlepiej jest zatykać mierzwą 
końską podczas ostrych mrozów, otwierać zaś natychmiast, 
skoro powietrze zwolnieje, aby powstające wyziewy z ziemnia­
ków mogły czćmprędzćj uchodzić. Jeszcze przed zwożeniem 
ziemniaków, wypada koniecznie sklep wyczyścić, wywietrzyć 
i wykadzić. Do kadzenia bierze się siarkę lub jałowiec, a ma 
ono wraz z wietrzeniem ten cel, aby sklep pozbawić zaduchu, 
powstałego z długo tam leżących, częstokroć już nagniłych 
ziemniaków i zapełnić znów świeżem powietrzem. Kto nie 
zachowuje tej przestrogi, wystawia się na niebezpieczeństwo, 
iż mu wsypane ziemniaki wkrótce gnić zaczną, są one bowiem 
z powodu wody, którą zawierają, bardzo tkliwe na złe wy­
ziewy, wilgoć, zgniliznę i t. p. Z tćj-to przyczyny nie może 
być w sklepie żadnćj mokrości lub wilgoci, aby nie dać ziem­
niakom okazyi do gnicia, gdy bowiem spód sklepu jest mo­
krym, jak się to zdarza na miejscach źródlistych, to go trzeba 
tak wysoko, jak woda zwykła stawać, cierniem wyłożyć, a na 
to położyć podłogę z fugowanych grubych desek; jeszcze zaś 
lepićj jest osuszyć sklep taki za pomocą sączek. Zwyczajną 
zaś na ścianach i suficie sklepu się osadzającą, z wyziewów 
ziemniaków pochodzącą wilgoć spędza się paleniem wiechci 
słomianych, gałązek i t. p. _

Ważną jest rzeczą oczyszczenie ziemniaków z ziemi, nim 
się je do sklepu sypie, mianowicie, gdy czas jest wilgotny lub 
słotny, w którym najwięcćj ziemi do nich przylega, ziemia 
ta bowiem przyczynia się bardzo do gnicia lub przynajmnićj 
do wczesnego kiełkowania. . . . . .

Zbyt wysokie leżenie ziemniaków na kupie jest im również 
szkodliwe, gdyż zbywa w takim razie na miejscu w sklepie 
próżnćm, w którćmby się wyziewy, z ziemniaków powstające, 
mogły zbierać. Ponieważ ziemniaki w początku, po złożeniu 
ich do sklepu, najbardzićj parują, więc też nie dobrze jest 
od razu cały sklep niemi zapełnić, lecz zwolna od czasu do 
czasu tak, ażeby pierw zwiezione już wyparowały, nim świeży 
transport nadejdzie.

Bardzo skutecznym środkiem przeciw gniciu ziemniaków 
w sklepach ma być nakrywanie ich słomą, na rękę grubo, 
a gdy ta po upływie tygodnia naciągnie mocno wilgocią, nową 
warstwą zastąpić, i to tak długo powtarzać, aż ziemniaki 
wszystkie nie przeschną, co zwykle w 5 — 6 tygodni nastąpi.

Inny również skuteczny sposób dobrego przechowania 
ziemniaków ma być następujący:

Ziemniaki w sklepie zbija się w kupy; na spód sypie się 
cienko popiołu z węgli brunatnych i na to miejsce przegarnia 
warstwę ziemniaków aż do wysokości 3 stóp, tę znów posy­
puje się cienko popiołem, który zapełnia przedziały czyli 
szpary pomiędzy odgarnionemi ziemniakami, a następnie znów 
nową warstwę ziemniaków się nagarnia i popiołem przesypuje 
i t. d. aż do końca. Wreszcie pokrywa się całą kupę ziem­
niaków i z wierzchu warstwą popiołu, aby je uchronić od 
wpływu powietrza i światła. W braku węgla brunatnego



można także popiołu z węgla kamiennego lub torfu albo 
wreszcie i piasku użyć, który to ostatni jednak nie jest tak 
dobrym, jak popiół.

Zachowywanie zaś ziemniaków w kopcach, które nieza- 
przeczenie zasługuje na pierwszeństwo przed składaniem ich 
w sklepach, jako o wiele bezpieczniejsze pod względem zdro­
wego przeleżenia aż do wiosny, odbywać się winno w nastę­
pujący sposób:

Najpierw trzeba wybrać miejsce do kopców ile możności 
suche z dobrym spadkiem i w pobliżu zabudowania gospo­
darczego. Formę daje się kopcom okrągłą albo w czworobok; 
pierwsza atoli nie jest przydatną w większych gospodarstwach, 
gdyż okrągłe kopce nie mogą więcćj objąć, jak 3—4 węcpli, 
przez co zajmują zbyt wiele miejsca; zasługują zatćm tutaj 
głównie na uwagę kopce z czworoboczną podstawą. Długość 
kopca jest dowolna, najwłaściwsza jednak taka, która dozwala 
na zwiezienie go całego w zimie w jednym dniu, gdyż ina- 
czćj pozostała reszta mogłaby ucierpieć od mrozu. Szerokość 
zaś spodnia kopca najstosowniejsza jest 5—8, a wysokość 4 
do 5 stóp. Tak usypany, ku górze coraz bardzićj zwężający 
się kopiec musi mieć mniej więcćj formę zwyczajnego dachu.

Głębokość kopców czworobocznych zależy od położenia 
wyższego lub niższego miejsca, nie powinna jednak nigdy 
przechodzić półtorćj stopy, a najwłaściwsza jest jednostopowa 
z pochyłością ścian bocznych 45°; z resztą kopce takie po­
winny być ile możności f r o n t e m  o b r ó c o n e  k u  p ó ł n o c y  
l u b  p o ł u d n i o w i  tak, aby słońce albo wcale do nich nie 
dochodziło, albo wprost na grzbiet i obiedwie strony równo­
cześnie świeciło; przeciwnie zaś, t. j. długą stroną obrócone, 
wystawione są na zbyteczne działanie częstokroć bystrego 
słońca od strony południowej (mianowicie przy schyłku zimy), 
zkąd powstaje wśród kopca nierówna tem peratura, a w na­
stępstwie tego, mianowicie od strony południowćj, jako zbyt 
ogrzanśj i transspiracyą budzącćj, przedwczesne kiełkowanie 
lub wreszcie i gnicie ziemniaków.

Najważniejszą rzeczą przy zachowywaniu ziemniaków 
w kopcach jest nakrywanie takowych. Nąjlepszemi ku temu 
materyałami są słoma żytnia i ziemia; zamiast słomy używają 
także łętów lub perzu, ale to tylko w braku słomy. Słoma 
żytnia dla tego szczególnie do nakrywania jest przydatna, że, 
będąc długą i równie wyrosłą, najłatwićj do ziemniaków się 
przykłada, a zarazem w swych silnych wewnątrz próżnych 
źdźbłach dużo zatrzymuje powietrza, które jako zły przewo­
dnik nie dopuszcza zimna. Słomę pszenną nie dobrze brać 
na kopce, gdyż myszy ją  bardzo lubią i chętnie się w niej 
gnieżdżą, rzepiczyna zaś dla tego nie jest dobra, że się nie 
da dość ściśle do ziemniaków przyłożyć.

Gdy się zaczną ziemniaki z pola zwozić do kopca, trzeba 
ściany boczne wykopanego miejsca, a gdyby słoma starczyła, 
i spód czyli podeszwę takową wyłożyć; skoro ziemniaki nie 
są zupełnie wyschłe, trzeba je kilka dni bez nakrycia po­
zostawić, na przypadek zaś deszczu lub śniegu lekko słomą 
obłożyć i ziemią do wysokości 1 stopy obrzucić, a póki nie 
ma obawy o mróz, przynajmnićj wązkiego grzbietu kopca 
całkićm nie przykrywać, aby wyziewy mogły uchodzić bez 
przeszkody. Dopiero po wyparowaniu ziemniaków zakrywa 
się kopiec zupełnie słomą i całkićm ziemią, z początku cienko, 
gdy zaś mróz uchwyci, najinnićj stopę grubo obrzuca a w ra­
zie bardzo ostrej zimy jeszcze mierzwą stajenną, iglicami lub 
liściem, mianowicie od wierzchu, obkłada. Gdy ziemia jest 
lekka, lóźna, zatćm łatwo powietrze przepuszczająca, to trzeba 
nią przeszło stopę grubo kopiec obsypać i potem jeszcze, do­
brze przyklepać czyli ubić.

Słoma, jako zły przewodnik ciepła, chroni głównie ziem­
niaki od mrozu, a przyciska się nadto jeszcze ziemią, aby 
wstrzymać wszelki przypływ powietrza a tćm samćm i odpływ 
ciepła z kopca. Jeżeli się przecież za mało słomy na kopiec 
położy, to ziemia, choćby najgrubiej na nią wrzucona, braku 
tego nie zastąpi, dla czego też słomy żałować i za nadto 
oszczędzać nie można. Ośm snopów długiej słomy ozimej po 
20 funt. wagi wystarczają zwykle na jeden węcpel, ale ja

trzeba wszędzie równo rozłożyć; najlepićj grubym końcem 
czyli knowiem od ziemi; prócz tego trzeba wzdłuż całego 
kopca dać warstwę słomy, a następnie wystające kłosami po 
nad nią warstwy boczne przycisnąć. Gdyby się tego nie uczy­
niło, mogłoby się przy obrzucaniu kopca ziemi w niego do­
stać, cob.y się przyczyniło do kiełkowania ziemniaków. Szcze­
gólnie trzeba się ociągać z zupełnćm zakrywaniem kopców 
przy rychłym sprzęcie ziemniaków, gdyż takowe, nie będąc 
jeszcze zupełnie dojrzałe, rozwijają bardzo wiele ciepła. 
Również zagrzewają się wielkie kopce (t. j. szerokie i wyso­
kie) łatwiej, niż małe. Niektórzy wsadzają wiechcie pionowo 
na wierzch kopca, które jakoby kominy mają ciepło i parę 
wodną odprowadzać. Kominy takie mają atoli swoje niedo­
godności: najpierw wciągają wilgoć z powietrza, która się 
staje przyczyną gnicia ziemniaków; dalej przepuszczają mróz 
łatwo, w skutek czego część ziemniaków marznie; a wreszcie 
wnikające wciąż przez te wiechcie powietrze pobudza ziemniaki 
do kiełkowania tak, iż je się tam znachodzi zupełnie zrośnięte.

Również niepraktyczne są pionowe dymniki drewniane, 
a za to najlepsze poziome cd dołu albo od góry zadane. 
Mianowicie okazały się pożyteczne dymniki na grzbiecie kop­
ców położone; robi je się z desek, ła t, żerdzi, gałęzi, iglic 
sosnowych albo sączek i przykrywa ziemią, zostawiając atoli 
w końcach otworem, a zatykając chyba w czasie nieustającego 
mrozu.

Gdy z wiosną nastaje pora cieplejsza, trzeba zacząć kopce 
od wierzchu odkrywać, otwierać i tylko cienkie pokrycie im 
pozostawić.

Przy obrzucaniu wreszcie kopców ziemią trzeba na to 
uważać, aby zagłębienia się ztąd tworzące zarazem za rowy 
do odciągania wody służyć mogły; rowów tych nie powinno 
się za blisko, najbliżćj w dwustopowej odległości od kopców 
kopać, aby tędy się mróz nie dostał do nich.

Jest zresztą jeszcze jeden u wiejskiego ludu dotąd tu 
i owdzie używany sposób zachowywania ziemniaków, t. j. zu­
pełnie w ziemi w t. n. „ślepych do łach / Sposób ten nie jest 
atoli polecenia godnym, gdyż wyziewy z ziemniaków powsta­
jące, nie mając wolnego odpływu, osadzają się bezpośrednio 
na nich, w skutek czego te niszczeją i gniją, a prócz tego 
trudno jest ustrzedz takie doły, aby się woda nie dostała 
do nich. & j,

Wyciąg z protokółu piątego posiedzenia Zarządu 
z dnia 16 września 1869 r.

Obecni: Prezes i sześciu członków Zarządu.
Po zagajeniu odczytano protokóły z przeszłego posiedze­

nia Zarządu i posiedzenia z Delegowanymi Tow. Roln. Filial­
nych, które przyjęte i podpisane zostały, ze sprostowaniem 
omyłki, zaszłćj w protokóle z czwartego posiedzenia Zarządu, 
umieszczonego w 28 num. Ziemianina, gdzie w kwestyi wy­
stawy rolniczćj na str. 232, w łamie drugim, wierszu 34 od 
góry, zamiast: „w Poznaniu lub Szamotułach* czytać należy: 
„ t y l ko w S z a m o t u ł a c h /

Następnie przedkłada Prezes nadeszle pisma do Zarządu 
i referuje z czynności i wykonanych uchwał. P o s i e d z e n i e  
a k c y o n a r y u s z ó w  b a z a r o w y c h  odbyło się dnia Igo lipca 
b. r., ale dla niedopełnionych formalności, w kwestyi funduszu 
agronomicznego stanowczćj decyzyi powziąć nie mogło i od­
roczyło ją  do przyszłego posiedzenia. Spółka Bazarowa roz­
wiązała się i nie istnieje już, tylko cała masa administrowaną 
jest przez osobny zarząd. Fundusz zebrany, o którym mowa, 
nosi tytuł: „Ku wspieraniu przemysłu, handlu i rolnictw a/ 
i wynosi obecnie trzydzieści i kilka tysięcy talarów, nie jest 
jednakże wyłącznie przeznaczony na cele rolnicze. Fundusz 
zaś przeznaczony szczegółowo na założenie szkoły rolniczej 
pochodzi z dobrowolnych ofiar akcyonaryuszó w Bazaru z r. 1843 
i wynosi przeszło 4,000 tal. W wezwaniu na przyszłe zgro­
madzenie akcyonaryuszów Bazaru ma być wyraźnie wymię-



nione: „rozporządzenie funduszem Bazaru na szkołę agrono­
m iczną,11 aby uniknąć nowych prawnych nieformalności.

Z porządku obrad odczytuje Skarbnik sprawozdanie ze 
stanu kas, z którego się pokazuje, że w kasie centralnej jest 
tylko rem anentu 91 tal., bo mało bardzo Tow. Roln. Filialnych 
nadseła regularnie '/3 część swych funduszów rocznich. 
Zarząd uchwala zaprowadzić osobne konto folwarku Żabikowa, 
w które ma się zapisywać wszystkie wydatki na gospodar­
stwo, czerpane z funduszu 6,000 tal., zaciągnąć się mających 
na hipotekę Żabikowa. Fundusz zaś zebrany ze składek ma 
być funduszem żelaznym, nienaruszalnym, który aż do otwo­
rzenia szkoły z dopisywanych procentów i nowych składek 
ma się ciągle powiększać i rosnąć. Na przyszłćm posiedzeniu 
Zarządu ma nastąpić ogólna rewizya kasy z przejrzeniem 
kwitów; również do tego czasu ma być zrobione obliczenie, 
ile każde Tow. Roln. Filialne winno do kasy centralnój.

W k w e s  ty  i S z k o ł y  R o l n i  c z ć j  odczytuje P. Szułdrzyń- 
ski protokół tradycyi Żabikowa, odbytćj dn. 3 lipca b. r. na 
rzecz Zarządu. Prezes referuje ze stanu gospodarstwa: Uro­
dzaje są do'bre, inwentarz roboczy wystarczający, przykupiono 
100 skopów, k tó re  kosztują 300 tal. a trzeba jeszcze kupić 
krów i stadnika. Spalił się stóg, ale był zabezpieczony, do­
stanie się asekuracyi przeszło 600 ta l., wielkićj straty  więc 
nie ma. Obora już postawiona. Sześcioraki m ają być posta­
wione na przyszły rok. Zarząd uchwala całe 6,000 tal. pod­
nieść na hipotekę Żabikowa i złożyć w banku Spółki Biliń­
ski, Chłapowski i P later, który za wzmiankowaną pożyczkę 
6 %  żąda, a ponieważ hr. Cieszkowski tylko 5 %  opłacać się 
obowiązał, przeto ten jeden procent byłoby zmuszone Centr. 
Tow. Gospodarcze dopłacać, lecz P. Mieczysław lir. Kwilecki 
obowięzuje się ten jeden procent z własnych opłacać funduszów. 
Dalćj naradzał się Zarząd nad wyborem odpowiednićj osobi­
stości na Dyrektora w Żabikowie i uchwalił ogłosić publiczny 
konkurs na tę  posadę, którego warunki ułoży Komisya Szkoły. 
Ogłoszenie tego konkursu nastąpi jednakże dopiero po odby­
tem  posiedzeniu akcyonaryuszów bazarowych i ostatecznćm 
zadecydowaniu co do funduszu agronomicznego. Ju tro , t. j. 17 
września, pojedzie Komisya Szkoły do żabikowa obejrzeć gos­
podarstwo.

W k w e s t  y i w y s t a w y  r  o 1 n i c z ej  i targu rozpłodowego 
przyjmuje Zarząd z radością wiadomość tak  z listu referenta, 
P. Szczawińskiego, jak  i z pisma Szanownej Dyrekcyi Tow. 
Gostyńskiego z dnia 21 lipca b. r., że toż Towarzystwo uchwa­
liło ostatecznie urządzić na przyszły rok wystawę w Kościanie. 
Zarząd przychyla się do życzenia i wniosku Szanownćj Dy­
rekcyi w temże piśmie wyrażonego i przyrzeka udzielenie 
subwencyi 200 tal. na rzeczoną wystawę z tćm  jednakże za­
strzeżeniem, że Szan. Dyrekcya Tow. Gostyńskiego będzie się 
s ta ra ła  przez rozprzedaż losów zaliczkę tę  200 tal., o ile mo­
żności, zebrać i zwrócić Kasie Głównej Centr. Towarzystwa, 
dla subwencyi innym Towarzystwom późnićj udzielić się mającćj.

W k w e s t y i  e l e w ó w  g o s p o d a r c z y c h  uchwala Zarząd, 
stosownie do wniosku P. Rivolego, umieścić na przyszły rok 
dwóch elewów leśnych; dalej przyjmuje wniosek P. N. Mań­
kowskiego, aby ułożyć szemata do świadectw dla elewów go­
spodarczych, wystawianych przez pryncypałów. Część drugą 
wniosku P. Mańkowskiego przyjmuje Zarząd z modyiikacyą, 
aby żądać od elewów gospodarczych nie kwartalnego, ale 
rocznego sprawozdania piśmiennego na końcu roku gospodar­
czego a zatem przed 1 czerwca z tego, co widzieli i czego 
się nauczyli w gospodarstwie. Sprawozdanie to ma być atoli 
poprzednio przez elewa przedłożone pryncypałowi i przez te- 
»,oż potwierdzone. Przy tćj sposobności wnosi P. Jackowski, 
aby w ogóle dla urzędników gospodarczych ułożyć szemata 
do zaświadczeń odejścia przy zmianie służby, któreby na­
stępnie za pośrednictwem Tow. Filialnych polecone były 
i członkowie zachęceni do ich sumiennego w ypełniania, bo 
jedną z wielkich niedogodności są zaświadczenia oficyalistom
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wystawiane, na które bynajmniej spuścić się nie można. Za­
rząd podziela to zdanie i wniosek ten zostaje przyjęty. U ło­
żenie wzorów do zaświadczeń tak  dla elewów góspodarczych, 
jak  i dla oficyalistów przyjmuje P. Jackowski na siebie i przy­
rzeka na przyszłćm posiedzeniu je  przedłożyć. Prezes wnosi 
jeszcze, aby na przyszłość nie oddawać elewów gospodarczych 
w miejsca, gdzie się sam pryncypał nie trudni gospodarstwem, 
co także przez Zarząd przyjętem zostaje.

W k w e s t y i  b a n k u  r o l n i c z e g o  proponuje Prezes przy­
brać do komisy i, mającej wypracować projekt banku, który 
ma być przedłożony przyszłemu walnemu zebraniu, PP.: S ta- 
blewskiego, Dyrek. Ziemstwa, Buchowskiego K ajetana, Ł ys- 
kowskiego Mieczysława, na co Zarząd się zgadza.

W k w e s t y i  d a t  s t a t y s t y c z n y c h  proponuje Prezes 
ułożenie tabel wykazujących stan  majątków w Księstwie 
w ręku polskim i niemieckim się zuajdujących. Odpowiednio 
do tego wniosku uchwala Zarząd ułożyć i wydać po polsku 
ku użytkowi publicznemu wykaz statystyczny, tabelarycznie 
podług powiatów ułożony, wszystkich majątków w W. Księstwie, 
któryby zawierał następujące data: 1) nazwisko wsi hipoteczne 
i predykat; 2) imię i nazwisko właściciela z oznaczeniem 
narodowości; 3) obszar dóbr z wyszczególnieniem, ile mórg 
roli, lasu, łąki, pastwisk i wody (bez oznaczenia klas ziemi) ; 
4) ilość podatku gruntowego i budynkowego; 5) odległość 
od stacyi pocztowćj, stacyi kolei żelaznćj i od szosy; 6) fol­
warki należące do wsi i attynencye. Za podstawę do wypraco­
wania dziełka tego ma być wzięty wykaz statystyczny Turka 
(Statistisches Handbuch der Provinz Posen i t. d. Yerlag 
von Louis T urk , 1865) i dzieło wydane przez ministerstwo 
finansów, a wypracowane z okazyi układania podatku grun­
towego i szacowania majątków przez Komisye Gruntowe pod ty­
tu łem : „Die E rgebnisse der Grundsteuer-Yeranlagung.® Celem 
prędszego ułożenia podobnego wykazu, który następnie ma 
być wydrukowany do publicznego użytku, podzielili członko­
wie Zarządu pomiędzy siebie 26 powiatów Wielk. Księstwa 
tak, że na każdego przypadły po 3 powiaty, i przyrzekli 
z końcem grudnia rzecz gotową przedłożyć.

W k w e s t y i  Z i e m i a n i n a  przyzwala Zarząd redakto­
rowi, Panu K. Koszutskiemu, powiększyć format Ziemianina
0 czwartą część tak, aby treść się nie zmniejszyła a czwarta 
strona była wolna do umieszczania inseratów i ogłoszeń gos­
podarczych za o p ła tą , a to wszystko na koszt i rezyko Re­
daktora ta k , że Zarząd tesame koszta druku tylko opłacać 
będzie, co dotąd. Zmiana ta  ma nastąpić od 1 stycznia 1870 r.*).

Przychodzą pod obrady wnioski członków.
W niosek Pana J . Stanowskiego, podany i przyjęty na 

posiedzeniu Wydziału Chowu Inwentarzy dn. 28 czerwca b. r.
1 przez tenże W ydział do uwzględnienia Zarządowi przeka­
zany, w in teresie „robienia prób z zadawaniem owcom ośpianki 
na wewnątrz® Zarząd przyjmuje i uchwala wezwać P. Stanow­
skiego do rozpoczęcia prób i do zdania następnie sprawozda­
nia z ich przebiegu wraz z podaniem rachunku z dyet i kosz­
tów wyłożonych.

Pan Szczawiński poleca listownie „dom handlowy® Pana 
F. Sadowskiego w W rocławiu przy ulicy Schulibrucke nr. 3 
i przysela kilka exemplarzy prospektu tego domu z proźbą 
polecenia go Członkom Centr. Towarzystwa.

Gdy nikt więcćj wniosku nie stawił, Prezes posiedzenie sol- 
wował.

*) Odwołując się do powyższej uchw ały, donoszę, że od 1 stycznia  
1870 roku będzie Ziemianin wychodził w powiększonym form acie, że bę­
dzie um ieszczał ceny targow e, wykaz jarmarków na każdy tydzień przy­
padających, kurs pieniędzy i papierów publicznych, wiadomości giełdowe 
i handlowe i t. d , a oprócz tego przyjmować będzie inseraty czyli ogło­
szenia wszelkiego rodzaju a mianowicie treści handlowej i gospodarczej, 
wyjąwszy paszkwile, za opłatą od wiersza m ałego trzyłam owego 1% sgr.

Redaktor Ziemianina.
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